


żalem odchodzi w 189~j 
wikariusza pa 

r;tfii . w Łudzi. Odt4d już 
Ludzi nie opuszcza, pracu_i<!C na ró7:-
11v1.:h st:c!wwiskadi do ustatnicj chw1-
1(' żvd~L 

r::k1~ wikariusz 150-tysięczncj para
li;· <ihu·k ub11wi;Jzk{rn· kapla11skich tru-
~:'.1.:zy potrzeby materi;:ilne. 

Po roku prncy p~trafial!N:·j w 1900 
ruku puświtc:u się •11auczani.t1 w szko
łach. Jt:s.t je-clnym z piern·sz,rch, k~órzy 
wchndza do szkoły ludmvej, gdzie ka 
płancm 'w5tęp by( utrudnfony.· 

Prn- twardej pracy 1iauczyciel
skki, "'rhetn\· niósł usługi religijne. 
f c:•.k1ł pn...f,:kt za.mh:szkał na Widze·,vie, 
j1t:ł11 i;g:- Jr.cl nocześn ie chO\viązk i yarn
li;il n c od reku 1900. Tu go z·a·staje rok 
tnrm, rnk wielkich wstrząsów socJal
n vcll. n.:1 rocluwych i rt:l igjnyL'IL Pod
czas walk t1lh:rny1ch tnrn na stano
\\' isku. 

Gdy clługotnvały lokaut wyni1szczył 
r hotnika : zaczęła drn1 z·::: 1gl~dać nę
dza, ;:i z nią choroby i śmierć, szlach1~ 
tnc :-.t:,rcl:. hi<;dza nic patrzy ohoh'
lnie: zakłada tanil' kuchu.ie, trnszczy 
si~· 11 nie, szczególną atoli opieką ota
L'Za dz'.eci, chrnniąc je ud chorób i 
śmierci. 

Powstały rnch mariawicki w h1ście 
le kat.<i·liickim rozbudza w ś. p. ks. Ry 
l'Zardz.i.e Malinowskim wi1elką gorli
Wl}ŚĆ kapłańskE!. Widzi· go w tym 
czasie sekciar:ski Stryków, Nil'sułków 
Dubra~ Brzeziny. 

NiL' obca mu i młodzież .rzemieślni
cza, które,i bezinteresowni1e wykłada 
r.Jig:t; w Szkoll~ Rzemieślniczej. 

Grób ś. P. Ludwika Geyera na Starym 
Cmentarzu Ewangelickim w Łodzi. 

Portret ś. p, Ludwika Gey.e:ra., założycfa:,l1a za1kla:d'ów p.r1zern1J1sło

wyich w Łodzif, 

. -- ~~ ·. 

Rzutka natura ks. Maliinowsk·;ego 
vvy,prncowuje w ty:m czasie wi 1elki 
plan oświiatowy. Nusi .się z zamiarem 
pobudowania spoh::czncgo gimnazjum 
polskiego wraz z kościołem cl la mlo
dzi:eży ;. 

Buduje włas,ny1111 kosztem kaplikę 
na ·Cmentarzu z21rzew~kim. 

Z chwilą erekcji· iparaifii .na Widz.e
wie i po zapew.nie11h1 j12:_i bytu mate11~ial 
n.ego, prze11Jusi Si':; na mieszkamie do 
parafii św. Krzyża, gdz.ic mieszka do 
mku 1914, tj. do· czasu pnwstami.a no
wej param Przemienienia Par1ski1e:go, 
pirzy której' :wsfaje ,proboszczem. Po
·11!ieważ ta pa1rafi;a: 1pic1wstała w clziefoi,
cy choj,e.fiskiej, z:a1dłuż·onej przez bu<llO 
wę kościoła, z własnej ·kieszeni spłaca 
10,000 rb. długu, ciążąceg.01 na pa·rafri 
Choj111y. 

·Rok 1914, rok wiel·kii·ej W0ij1n~, za
stajie ś. ,p. ks. Ryszarda MaMnowski1e
go zai gr.ainką. 

W trzecim tygodniu wicijny wraca 
na stal1!owi1sk10 proboszcza parafii 
Przemienienia. Pa11s1kiego. 

ś. p. ks. Rys.zaird MaHnoiwski przed
sięwzi·ął .1~ao.nczas zdumiewający kmk: 
postanow;ił wybudować d:om pawafi:al
ny, .piętrc~wy, ·O· 32-ch .pokojach. Panie· 
waż środków na budowę nk:! byfo1, zno 
wu złożył wiel1ką ofiarę, wy1noszącą 
281000 rb. Jemu więc .słusznie przypa 
da tytuł twó!icy pa·raifi.i Przemienieinfa 
Pańsldiego w Łodzi. 
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ś. p. ks. Malinowski zakłada ku·ch-
. n:ie dla dorosłych i ochwnki dla 480 

dzieci, przyt1i1łki1 i szwalnie'" Mói:e fi
nainsuje i prowadzi dop·óty, dopóki ma
gist11a1t 1nie wzią·l ich pod swoją o.pi12kc.;. 

Z chwHą powstania diecezji ł1ódz
ki.ej, J. E. ks. bisku,p W. Tymien1i·ecki 
zwraca uwagę na świaHego, wyrnbiu'
neg•Ci kapłana-,peda:goiga i pow0>łuJe ;go 
na .pwfesn11a! semi:11arium, .gdzi1e k1s. 
Ryszard Malinowski prncujie do ro-

. ku 1925. W roku 1922 ·otrzy:muje: ty
tuł kanon:ika kapituły katedralnej. 

Zrezyg.nowawi_1zy z probcisitwa, za
mieszkał w skro1nny,ch po.k1c1i1kJa1ch do
mu 1pa1~afii kwte·dral1nej. W tymże rnku 
z.aczął· wy,kła:dać ,religię w żet1ski:ej 
Szkole Handfowej, w k;tó11ej ipraco·wał 
do końca żyda. 

W 1925 roku J. E. ks. biskup mi:al
rnuje ś. p. 1ka1noni:ka Ryszm··da MaHnow
skiego 1sędzii·ą .prosy:nctdalnym, a naid
to rektorem b:m~sy ·dla: młodzieży, .przy 
goifowującej sd·ę d:o sta:nn duchowne
go. 

Odszedł dnia 11-go grudnia 1927 
roku z ·rękoma pełlvyrni CZJ'nów, ,prze
żywszy lat 56. S.pocz.ywa nia1 Za1rzewi:e. 

Jednym z najistarszych pi1c111ie:rów 
przemysłu łódzki!ego, spo.czywa1jących 
na Starym Cmentarzu Ewange.Jiickiim 
w Łodzi, był ś. p. Ludwi·k Ferdynia:nd 
Oey.er, człow&ek wielkiiej eneng1ii i 
prZJeidsiębfo:rcZJości, założydel dziisiej-

szych zakfa.dów włókienni.czyich „L. 
Geye:ra". 

Przybył do Łodzi w mies:L::1cu sty
cmi1u 1828 roku. Urodził siię dnia 7 
sty:czni1c:f 1805 roku z Adama Krzys~to
fa j. Zioifii Szairlotty z Tietze Geyerów 
w Berlini:e, wyznania ewangelicko
auasburskieig;0i. Ojde;c jego był przemy 
sł:o~vce.rn w Neu:gerzdmf,ie pod Lobau 
w SaksonH. 

Po 1przyby1ci:u d:o Polski Adam I<rzy 
szto.f Geyer Hczył wówczas lat 47. W 
zastępstwie oj1ca, który usunął s·i'ę !(id 

~1kcji przemysłnwej, wszedł w ko11ta~t 
z władzami' już samodzielny I~uJw,;Jc 
Gey12:r, pod1pfsują·c kontrakty osiedlen
cze w Ł·od:zi. 

. Z okazj·i miainowania Ludwi1ka G~~ 
yera ho1n0trowym radnym naszegic, 1111<1 

st:a1 w soku 1841 zachował się doku
ment z krótkirm „,o,pisern bi.cgu życi:a:", 
w kifóirym Ludw:ik Gcy:c:r sam wreś1ił, 
że: „po doj·ściu do lat, ukończył szko
łę w Akadiemii1 BerHńskie.j". 

Był świetnym fachowcem i. dic:sko
:nałym organi:zatorern. Za wybitne za
sługi pa.łożone na polu rozbudowy 
p12emysłu, Ludwik Oeyer otrzyma.} or
der św. Sta,nisł:c:iwa III klasy. 

'Ludwik-F'e:rdynand Geyer zmarł 
g !::sto.pada 1869 roku w wieku około · 
65 lat. W Łodzi prz1E.hy1wał lat 42 . 

Ludwik-Ferdynand Geyer pierwszy 
udoskunalił przemysł w Łodzi. S:pr~
wadzH z Wif2dni:a maszyny-wcilcown:e 
do dmkowania perkaUków. Zakłady 
jego dzięki temu nah:erają ·wziętości w 
całym kraju. Na pk1cu 1rnb_Yt~m od 
Wi.lhelma Piciteimpy w osadzn2 tabrycz 
nej, Łódką zwa>niej, przy ulikJJ Viotr
kowskiej Nr. 283 o 3 morgach 253 prę
tach krwadratowych wybudowal prz~
dzal:nię i tkalnię, w-y1stawi:ł dom o 3 1p1ę 
tra.eh i1mrowany za zfotych polskich 
87,566, w ipodwórzu ofky;n~ dla paro
w;ej maszyny, wzniósł komm wyso1k(:
ści 80 łokci. W roku 1836 Ludwik 
Oeyer naw1iąza.f kontakt .z fnną . Co
cke:rill w Belgii' w s,prawH~ 1nabyicta pia 
wwej ma.szyn)\. Trnns1p0irty nrnszyny 
przybyły Wisłą do Nieszavyy na ł·o
dziach. Przędz.a1l~nia i tkalma umcho
mi'o1nie zasilały w -roku 1840. 

Jak już wspomnieliśmy, w ·1:c1ku 
1841 Luid'wik-Ferdiy:nand Geye.r mnano 
wany zmtaił hunoirowym rnd111ym rn. 
Łodzi wraz .z Karolem Traenkl,erem, 
Karolem Reimanne:m, Anitoini:m Bittdioir
fe:m i Staniisławem Gnzdowsk!im. Był 
cz~o1rnki1em .rze.cz:y1wistym Tow1a:rzy
s,twa Wyścigów Kon1niyie11 ii Wystawy 
Zwi:e.rzą·t Oospodarski!Ch. 

(d. c. n.) 
stan_ Racbalewski. 

Dnfa 21 grudnia 1938 roku w Gimnazjum i licemn A. Skrzypko1wskiej w Lodzi ul. 
Piotrkowska 187 przed tradycyjnym Opłatkiem szkolnym c.dbyło się uroczyste p·rzy
rzeczenie uczen,nic, ez·łonki{1 trzeciego i czwartego stopnia Polskie.go Czerwonego 

Krzyża_ 

Fragment z pieorwsze,go posi!ed!zenia 22-ej Iła.dy C. I. E., k.t6re odbyło się w dniu 10 
stycznia br. w Domu Zdro1joo:wym ·w". Krynicy . 

w dniu 14 stycz1;ia po :na:bożeńs.twie żabob,nym w kościele św. Krzyż~ 11~!:'\tą})iło m·o
c.z,y.s,te prZ!ew:iezie·nie trumny ze ,zwłokami ś. p. gen. Tadeu1~za 'Tysz:k1e1wieza., ~mairł-e-

0 w Paryżu w r. 1852, a ·obecnie spri0wa chony.mi do P·óilski na. cmienta.rz woJsklo·\~Y !ia P1\JoW~}izkach. Wyin.iesienie tmmny ·z ko ści:o.fa św. Krz~~ża. Na ·Pl'Zedz:ie p0is1tę.puJ-e 
· clucliowieństwo z J. E. ks. biskupem Gawli ną na czele. . •. 
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Najprostszy 
Wkrótce po wypadka·ch wrześnio

wych ub. roiku ukazały si~ w pra-. 
sie in1\1irnwcje, że \V LondY'me·, Pradzt;,: 
i irm\'!Ch miastach, a:panowanych go,.. 
r~lczką „przedwojenną", \Ve \~1sz:;1stk1ich 
1mrkad1 i na skwerach wykopano głę
hokie rowy, mające służyć, jako ~clno 
nie.nie ludności podczas spodziewa
nych rca1padów l1otniczych. 

R·owy te- zdanrem fa:chowców
stanrm.'ią najprostszy, a bMdzo skute
czny środek obrony przeciwlot1nilczej. 
W znacznym stopniu chronią one :przed 
działaniem bomb burzących 1c:raz ·od
h::1mkowych. Zaopatrzenie zaś więk
SZJ!Ch skupień ludzkich w ten środek 
opl wymaga sto:sunkowo ni•ewielkiego 
kosztu ii czasu. 

Przy budowie gmachów mieszkal
nych i przemysłowych uwzględnia ·się 
obecnie vvymcgi obrony przeciwlotni
czej, buduj4c schrony podziemne. Te 
mządzenia jednak ze \Vzględu na ·ni1e 
wystarczaj;icą ilość nie rozwiązują 
sprawy. Doświadczenia Hiszpani.i, 
ChLn i Abisynii dowiodly, że te wł2,\
ś:nie najposplCllitsze rowy okazały się 
bardz·u przydatne, ratują1c życie wi1elu 
tysięcy ludzi. Dlatego t1e·ż trzeba je sze 
roko poqmłaryzować, jako ba:rdzo do
brył uzup·e~.niająiey środek -Obrony prze 
dwłotnkzej. SzczegóLn:ie duże u.sługi 
oddają 'One w pobliżu za1kładów .prze
mysłiowych, zatrudni·ających znaczne 
ilo.śc,i robotniik-0\v. 

Konstrukcja ty.eh rowów jest zu
pclniie prosta. W1yikopuje się je bezpo
średnio w grunde, two.rzą•c ściany bo
czne ł(ll lekkiej pochyłośd. Głębokość 

z pobytu premiera Chi:tmberla1na w Rzymie, P.remie.r angielSJki Chaim.berladn i: lioird 
Halifax w t0iwarzy,stV?ie · Mr\llss-0li:nieigo p.t'Z.y.patTUją się w~elkieji re.wi~ gi.'lmlJ3Jsityictz•· 

nej młody1ch fas,zystów zebrany.eh na Foirnm Mus:Soliniiego. 

mwu wynosi około 2-ch metrów, sze
roik:ość okdo 1,2 metra u góry, a 0,8 
metra u dołu. Najwa:ż,ni·ejszą rzeczą 
p·rzy urządzan:iu ·rowów jest um0icni1e
nie · śc.cair1 bicicznych celem .zapobii·e.gnię 
da osypywa.niu się gruntu. Możnai do 
tego użyć desek, żerdzi, gałęzi, Hip., 
którymi należy szczehfre obłiożyć śda 
ny rowu i mocnio docisnąć oo gruntu 
gmby1mi drągami, umie.szczonymi cli0-
kładni1e naprzedw,kio siebie w płasz
czytn.ie pionowej. Dolne końce ty·ch 
clrą~gów n.aileży, za•ostrzywszy, wbić 
moc.no w dno .ro:wu, górne zaś, leżące 
nlai wysiokośd . g6męj krawędzi rowu, 
rozep[zeć picipr.zeczlli)limi belkami. Dla 
ułatwi1e1nia wchodz.eniia i wychodze.nia 
z rowu można wykoipać w grunci:e sto 
pnie, alho używ:ać ·do tego ·celu dra
bvnki. Celem zmni·ej-szenia ·skutków 
dziafalnfa blomb lo·tn:ilczych, rowy te na 
leży bude1wać w 'formie Hni1i łamanej, 
o długośoi odcinków priosńytch najwy
ż1ej 8 me1trów. 

Je·st rzeczą j~S;ną, że .przy wybor,ze 
miejisca na tald:e ·rolwy trzeba w mi1arę 
mnż.nio:śd wyJmrzys•ta.ć wszte'lk&e zasta
ny, któ.re ziatkryij.ą: .je .p:rzed oki1em lotni· 
ka. 1W braku zasron .h.atuf aln~ch na: te
renie płaskim r odkir:y~ym, 1n,al1e±y 1r-0-

' . ' 

KASY~ WMUROWKI - KASETKI 
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'l(;J· . Karel Zinke · 
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wy zam.as:k101wać s2tuczn.i,e gałęziami•, 
a! gdy 1Uo jest ni'emO'żliwe- trzeba j1e 
roizmi eszczać ni1eisy:meitrycz111ie i• z dala 
j;eden od drngie,go,: a:by lotrniik w wy
padku wy!kryai'a: jedneigo 1rowu ni1e 
zbombardował ieaił.ego: 1i1ch ·systemu w 
daim~j •olkio!Ucy. . 

Rowy te są :111ajta·ńs.zym, n.aij~a1tw:i:e.j
s,zym do wylmnania i - jak się oka
zało - :harozo s.kute.cz;ny.m środkiem 
obrony pnedwilotniczej. Zasługują 
wi:ęc w peł1nii: na uwagę i pr.zestuidio
wainii1e prze:z 1kiaiż:d~go, na ;kiclg•o ~paść 
może obawi:ązek zorig:a:nizo.wainfa ta'
kiiej ·obiioriy. 

P. Hanka K001drrait6W11W.i o P·ięknej .aparycdi 
je'Slt u:roozą. 01zdobą wre~Z'OIJ'.IÓW artYisrtyic'z. 

nych danclngiu nlfotel! Msiki" 

Nakradeirn Zarządu ·Miejskiego \V Łodzi wnzeidł opracowany wzorowo i ujęty internsiująco przez dr. Jana Dylika geog.raficzny prze
wodnik po Łodzi p. t. „Łódź i okolice". Łóidż, trzeba przyznać długo .czekał.a na tego rndzaju poważny przewoidni;k. Zav--iera o.ii 
2 plany,' 87 fot-0.grnfirr i ry·siunków w tekście oraz pilan Łodzi i ma.pę okoHc poza tekstem. Zwracają :mvag.ę w przewodniku ii'iustrncie 
wy1konane p,rzez p. Włodzimierza Pfeiffra i dr. Dylika. Spotykamy w przewodniiku ilinstracje, które widzimy tutaj. Od strony lewej 

Sheld~„ Geyera, na prawo stary d:om L. Geyera przy ul. Piotrkowskiej. 

„Biała fabnrka" L. Geyera \V Ło<hi z lat 
d'awn3r.ch. 

Dol!Jek z epoki Ł·odzi ro:lniczej. przy zhie•g,1 
u\ L1itomierskLei i· Zgierskiej, zak\va.Jifilko~ 

wany ostatnio do rozbiórki. 

Stara Upa w Górkach Malych, w otkolicach 
Tuszyna pod Łodzią. 

Pag6rek '.lll.~-rem,y ezołow<ej pod G6nka:mi Mały.ni.i, 
Z .pl'.1Zewodmka po Łoid:zi dr Ja.na.. Dyliika. 

Dawny pałac Lasockich w Lisowicach 
w prZ€wodniku dr Dylika. 

A1ichftedctura barokowa <lawny.ch pałacy
ków fabrykantów łódzkich. Jeden z d:Om-

:kiów :przy ul. Piotrkowskie}. · 
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:T. Lehr-Spławiński: SZKICE Z DZIE~ 
jóW ROZWOJU I KULTURY JĘZY

KA POLSKIEGO. 
Książnica-Atlas. lwów - Warszawa. 

jest to cykl praic poświęconych za
g.~11dnieniom ważnym nie tylko dla hi·
st1mi·i języka polskiego, Lecz także dla 
całokształtu dziej{JW naszej kuHu:ry. 
Osi~! ich jest problem związku języka 
z kulturą .narodu oraz zwi~1za11a z tym 
trosb o kulhm• jezykowa wyra±aij.aca 
się ''~ świado1;1y~n pi.e1ę'g11owaniu· i 
dbałości o rozwój jt;zyka a także w 
badaniach naukowych nad jego1 struk 
tmą. Pierwszy z tych problemów n:c:1j
szerzej uji;ty jest wr: wstępnym szk,i
cu, który daje ugl'ilną cha.rakterystykę 
rozwoju nasugu języka pod kątem wi 
dzu1ia rozmaitych czynników i prą
dów kulturalnych, jakiL' znalaz!y odbi 
cie \\' jego strukturze gramatyt:znej 1 

słownikmv1.::j. Cztery n;a1stępne artykuły 
analizują ;problem pcchodzenia ,nasze
go języka Hte1rac]<jiego oraz zagadnie
nie czeskkh i ruskich wpł')'[Wów w poi 
szczyźnie literackiej, stanowiących na 
der waż,11c dv.::1 j1ej rozwoju skła:duiki 
obcego pochodzenia. Następne dwie 
prace zajmują się rozw•cjem świado

mych starań i prac nad kul turą i do
skonale:n1i.em języka oraz do pewnego 
stopnitai z tym zwiqzanymi reformami 
pisovv:ni polski,e;j w latach ostaf1niich. 
Następuje rzut oka na rozwój badal1 
nad językiem p101Jsld111, uzupefoi-ony 
charakterystyką działalno~'Ci rn21uko
wcj czterech nieżyjących już wybi
t'l1y1ch badaczy języ;ka polskiego: ś. p. 
Andrzeja Gawro!lskiego) j'111a Łosia, 

ś. p. Zofia Urban,owska., znana Htera.tka i 
aut.oirka dzie'I: drla młodzieży,, kt6ra ,zma;rła 
w Konirnie w wteku lait. 89~tt. ś. p. Urba
nowska należała. dfo ;naijstaraze·go już p0;ko
lenia p;is,arzY: po·lakicl1, której. dzieła w~r<lR
wa.ne w końeu ub. i :na poozą.tlku bieżą;cego 
&tuleek1, odegrały ważną rolę 'W riatrioty-

czny;m wyehoWlallliu młodzieży, 

W l;ondy.nie odbyło się zebra.nie o.rgani1zaeyjne „Nowej' Grupy Polirty1aznej" pod ;p1rize 
wodnic.twem Duncana Sandiysa. Na Z;ehrarnie to nie w,piliiszc:z'orno pr:Zedstaw:ideli prasy-
by utrzymać obrady \V zupe•h11ej taj,emrrd['.y. ,,No,wa Grupa Poility1czna'' ma ,n,ie w:~~stę· 

pować przeciwko polity,ce Chaimbe1rlaina, lec:z :nie gtodzii.' się ~ je:go 'polityką za:g,rani
c:zną i ze zib·l"ojen.ia:mi. 

A. A. Kry11sl<iego i J. M. I~ozwadow
skiego. Ca1vość ujęta wstała w k1r111ę 
ogóln:12. przystępną, n.ie wymagającą 
od 1czyteln:ika specjalnego przygotowa 
nia ję.zykiO'Znawczego. To też książka 
może oddać usługi wszystkim prawdzi 
wym mifo1snikom języka oj1czystego, 
.pragnącym zapozn:a1ć się z najważniej
szymi: momentami jego t"lztiejów i kul
tury. 

M. Paleologue: ALEKSANDER I. 
(Cykl ,~Portrety") . 

Książnica-Atlas. Lwów - Warszawa. 
Alek.sainde:r I - dziwny car, car za 

gadka, rosyjs,ka dusza, co c.iz.1w11ą była 
zawsze i. będzi,e zagadką nadal. 

Maurke Paieofogue,, ostatni amba-· 
sad.or Francji ,na dworze c!c:.1rskim, nie 
mOigł wybrać lepszegCI przykładu, jak 
tę w:łaś:n1i1e 1postać, by zaznajonuc 
swych ziomków ż obliczem Rosji, ich 
ctrugol1e:t111iej aliantki.. 

Książka jego to nie Sll'chy, hi1story 
czny 01pis dzi·e'jów Aleks'mndra I, to nie 
skreślenie tych czy in:nych faktów i o-· 
świetbni1e :ich z tej czy z o,nej stron1y, 
- to ba:dani1e: duszy rosyj.skirej- szu
ka,niie p.rzyczyn, analiza skutków. W 
mistrzows1ki 1srposóh podpatrzył samo
dzieirżawcę, który rękę ,przyłożył do 
mo·rderstwa 011ca: L wyprzedzając c:a1-
łą :ówczesną Eu1ropę wprnwadził w 
czyn szczytne kiec luidzk!ciśeii na to, by 
je w krwr utopi1ć, cara, który od orgii 
uż,yda bezpośrednio przechodził w 
eks.tazę mistyczną i który umiał pięk-

' 

no rzucić dla brzydoty, dobro dla zła, 
pł1akać 1nad S>obą .j Rosją, prz1ewrotnie 

' rękę P'Cida.ją-c Prusom ii łamiąc słowo 
dane przeibudmnym do wolności Gre
kom. 

Pr.zez ksi.ą·ż.kę Paleologue'a, ·która 
nie jes.t jieg10 pierwsrzym (lziieiem o Ro
sji, p1izewi1ja się wi1e:lki szmat histor.ii 
od Pawł.a I po czasy mik1cfajewslkie. 
Przesuwa się w niej przed ·oczyma• 
czytelni.ka ·c·ała ·epoipea Napoleo,nia z 
Jego w!i·e1'kością ,i grzechami, zmagani1a 
się im.pieiri.aHzmów ówczesinego świ1al1a1 

·i szaytnie myśli Aleksandra 'O „świ1ę
tyr111 p1rzymieirzu", 1szczęk broni• i dyis
kusje k0ing1resu wiede11.skieigo, t.c1ny 
walca 1i oikrzykii bóht skazańców, cudo 
twórcy ii .sza,rlata:ni:, ci, co byli, i ci co 
je.szcze bę~ą. Przesuwają się przez jej 
karty t2iki1e postade jak. Suiiwanow i 
Ra:sputin, "f aiUey.rainid, Me1tte:rni:ch i pre
zydeint Wils'On. Były ambasador Fran
cj'i dobrze .patrzył i dobrze widział i 
przew,ertawał tcimy ·przed każdym ·po
ciąguięciem pióra. A ile rew1e1l1a1cy1Jnych 
m01me:ntów .p0rrus,za, momentów, które 
z trudem wydohył z taj:nych ardi·iwów 
francu1skiich :i petersburski·ch, w ak
ta-eh eo ,kJrwiią 0iciekały i lzami. 

O Pofac.e wspomi:na Pale'oilogue ni1c 
.Je.dwie nai każdej kl21rcie, mówi o 111iej z 
miłośdą .i wzmsz1eni1em - mówi praw 
dę, a nawet widkiegc1 swte;go Napoleo
na potęipia za pew,n.e dokumenty) wy
g.rzebaine w ar:chiwach na to, by 1po
w.i.edz;i.eć, że wstyd mu, i'ż się we frlc:1n
cusJdch archiwach znajdu1ą. 

N a dorocznym „Balu Piotrusia Pana" w 
Londynie, o,dbyl się konkurs na :naj:orygi

nalniejsze kiostiumy clziecięce. Zwyeięstwo 

osiągnęły trzy stroje a mian. od lewej stro
ny: „Obrona przeciwlotnic~za", „Pokój" i 

„Wil'lka Brrtania" 

Sir MauriJce Hankey, dy:rektor generalny 
Ka,nału 'sueskie.go-- je:st pod'obno jednym z 
najbardziej w:taJemniezonyd1 w spraw~· 

Imperium . Brytyjsikiego 

i'remier Chamberlain .-klada '\\'leniec p: ;;;;o:l r:onnikkm ku ('ZCi 

volPgłych ·w Hzymic. 

··--·--~ ----
-·------~ 

·rrumna ze szc24:~tkumi gen. Tadeusza Tyszkiewicza na katafal~ 

ku, w dtiłnym kościBlc św. Krzyża w Wa.rszawie, po s.pro\nul2e-

1•fu z Paryża. Uroczysty pogrzeb boihatersldego generała i \\-iel-

kiego p.atri0ity odby~ się w dniu 14 styczniia. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KlffiIERA ŁóDZKIEGO" . 
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ROK XV. Ili Niedziela, dnia 29 stycznia 1939 roku. Ili Nr. 5 

Zjazd o;~w'dzki • p 
8 z. 

W nied!zielę, dnfa. 22 bm. w Ło·dz;i od:0Yt1 się zjazd '.Vojewó<lzki o<ldziałów Zje.~Inoczenia. Pc>lsik:irch Zwią.zków Zawo-dowrc11. ~/,ja.z~. 
w.gaił o god!z. 10-ej :setlm'etarz okrę.gorwy ZPZZ w Ło-d.zi p. Ignacy ~wiak, P<>czem po powołaniu prezydium, za.brał głos 
w-pre·zes Wy(liz:iaiłu Wyik, ZPZZ sen:aitor Mariau MaJin.o:wsld - W-ojtek. Mówca. w przentbwi€!niu swoim poc1kre.ślił1 ie Zje<lno· 
e2"!€ttlie Polsikieh Zw:i;ązlk:ów Za:woido.wych ma sJ:użyć idei dobra pirbliczne,gio i stanowi nad.·.zęd:zię: do z.jeduo-cze.nia całeg~ pó.
sildego rucllu z;awodo1W"ego~ Dzisiaj Zjed.noozienii.e Pzylsldeh Zwi~ów Zawooowyclt - stwiel'dz.a sen. lVIalin<l'Wl&ki- Wojte:~ 
- l'iOZJłO!l"Z>ądlza już siłą 200 tysięcy. zorganizowanych ro.botnikó:w. Ta armia robo.tnieza musi pt"Owa<lzić walkę o nowe jutro po'.
s~o świata praicy aż do Z1Wycię.stwa. Następnie µrzemavviał &ekretairz generalny Wydz;. Wykonawczego- p. Jerzy śmiecti 

oraz ·posłowie Ciep.lak i Dąbrowski, Na zdjęciu u>C?ze:Stuicy zjazdu. 

Fot. A. Meyer, P.iiottrkowska 182, tel 108..St 




